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Mn hin 11 fail nWnin
Arm ja rasa Desty w odwrocie — Abisyńczycy utracili 4000 poległych

Rzym. (Tel. wł.) W uzupełnieniu 
mformacyj wczorajszych donosi piąt­
kowy komunikat wojenny generalne­
go sztabu włoskiego w Afryce pod nr. 
99 następujące szczegóły o zwycię­
skiej ofensywie wojsk włoskich na 
froncie somali jskim:

Rozpoczęta przez wojska generała 
Grazianiego w dniu 12 stycznia pod 
Ganale Doria bitwa zakończyła się na­
szym pełnym sukcesem. Nieprzyjaciel, 
pobity na całej linji, cofa się w po­
płochu. Oddziały abisyńskie już zupeł­
nie nie stawiają oporu. Wszelkie pró­
by ściągania posiłków przez nieprzyja­
ciela nie odniosły dotąd skutku.

Oddziały rasa Desty cofają się w 
nieładzie wzdłuż drogi karawanowej, 
prowadzącej w kierunku północno- 
zachodnim. Na szeregu odcinkach 
tego frontu nasze oddziały zmotory­
zowane posunęły się przeszło 120 km 
w głąb terenu nieprzyjacielskiego. 
Pościg naszych .oddziałów trwa, gdyż 
Abisyńczycy nie stawiają już zupełnie 
oporu.

Dzięki współpracy naszej piechoty 
krajowej i tubylczej z oddziałami ar- 
tylerji i iotniczemi oraz wojskami 
mechanicznemi i oddziałami czołgów 
straty, zadane nieprzyjacielowi, są 
bardzo wielkie. Dotąd bowiem zdoła­
liśmy stwierdzić przeszło 4.000 zabi­
tych po stronie przeciwnika. Już w 
pierwszych dniach walk zdobyliśmy 
większe ilości jeńców, znaczną ilość 
karabinów maszynowych i ręcznych i 
kilka dział. Nasze straty są. stosunko­
wo nikłe. Nastrój bojowy i waleczność 
wśród naszych "wojsk krajowych i tu­
bylczych przekraczają wszelkie ocze­
kiwania.

Warszawa. (PAT). Na podsta­
wie wiadomości z różnych źródeł, PAT. 
ogłasza następujący komunikat o sytu­
acji na frontach Abisynji w d. 17 bm.:

Działania wojenne na froncie połud­
niowym ule// przerwie, ponieważ 
Włosi muszą zorganizować zaopatrze­
nie swych wojsk w żywność i amuni­
cję, ale prawdopodobnie gen. Graziani 
skorzysta z zamieszania w szeregach 
armji Desty, by jaknajprędzej ponowić 
uderzenie. Straże przednie armji wło­
skiej pozostają w stałym kontakcie ze 
strażami tylnemi rasa Desty. Wynika­
ją stąd liczne potyczki.

Według wiadomości ze źródeł an­
gielskich, armia gen. Grazianiego liczy 
75 tys. żołnierzy. Zajmuje ona front 
rozciągający się na przestrzeni 700 km 
od miejscowości położonej mniej wię­
cej w w odległości 80 km na zachód od 
Dolo po przez Gorahei, Sassabaneh do 
granicy Somali angielskiego. Korespon-

Opodatkowanie opłat mszalnych w Rzeszy
Kłodowy aocjaUzm naśladuj e masonów w swych aktach 

antyk o śdelnych
Citta del Vaticano. (PAT). 

„Osservatore Romano“, komentując 
wiadomość, iż rząd niemiecki wydał za­
rządzenie zapowiadające ustanowienie 
podatku od opłat za msze święte w ko­
ściołach katolickich, pisze, że zarządze­
nie to jest jednym z tych aktów obrazy 
bardziej natury moralnej, niż materjal- 
nej, które cechują wszelkie prześlado­
wania religijne. Narodowy socjalizm 
pedaje dziś rękę incjatywie, która ist­
niała w czasach masońskiego antykle- 
nkalizmu we Włoszech. Inicjatywa ta ¡

denci pism angielskich przy armji Gra­
zianiego oceniają siły rasa Desty na 60 
tys. żołnierzy.

W Adis Abebie, jak donosi Reuter, 
kwestjonują rozmiary zwycięstwa, od­
niesionego przez armję gen. Grazianie­
go. Według Abisyńczyków, w star­
ciach na froncie południowym brało u- 
dział zaledwie 4 tys. żołnierzy rasa De­
sty Poważniejszy posterunek aJbisyń- 
ski znajdował się w odległości 65 km od 
Dolo na rzece Ganale Doria. Posteru­
nek ten został rzeczywiście zajęty przez 
Włochów, którzy jednakże rzekomo nie 
posunęli się dalej. Ras Desta otrzymu­
je obecnie z kilku stron posiłki.

Według informacyj Reutera, 4 sa­
moloty włoskie bombardowały wczoraj 
Koram, miejscowość położoną o 160 km 
na północ od Dessje. Ilość ofiar, spo­
wodowana bombardowaniem, nie jest 
znana.

Z fr«mtu północnego
Na froncie erytrejskim nasze od­

działy lotnicze w dalszym ciągu kon­
tynuowały swoją akcję niszczycielską 
i wywiadowczą. W prowincji Tembien 
samoloty włoskie ostrzeliwały i bom­
bardowały gromadzące się tam wojska 
abisyńskie, szczególnie w okolicach 
Amba Aradam i Quorum.

Włosi uczynili ślub...
Adis Abeba. (PAT). Na fron­

cie Tigre lotnicy włoscy zrzucali wczo­
raj ulotki z odezwą podpisaną przez 
dowództwo armji włoskiej. W odezwie 
tej powiedziano: „Narody Erytrei i Ti­
gre. Wojna niesie ze sobą nieuniknio­
ne i złe i dobre skutki. Zdarza się, że

W dxisiejsæem glównem wydaniu ukaże się feljeton 
MAGDALENY' SAMOZWANIEC

p. «. „KARNAWAŁ i AMNESTJA«

Domysły, plotki czy prawda?
O przyczynach katastrofy samolotu, którym lecieć miał 

Stalin
Berlin. (Tel. wł.) Charbiński 

dziennik emigrantów rosyjskich 
„Charbinskoje Wremja“ podaje sensa­
cyjną wiadomość, jakoby wrzenie 
przeciwko Stalinowi i jego popleczni­
kom w Sowietach wzrastało z każdym 
dniem. Ostatnio już czynione były 
próby zgładzenia Stalina, który coraz 
więcej traci na popularności, przy- 
czem akcję tę wyzyskuje opozycja 
i kota rewolucjonistyczne.

jedmak nigdy nie dala zamierzonych 
wyników, gdyż chodzi w danym wypad­
ku nie o stałe i określone dochody ki®; 
ru, ale o ofiary szczególnie delikatne i 
osobliwe, które mogą być raz większe, 
a raz mniejsze. Istotą zarządzenia jest 
dokonanie cynicznej obrazy w stosun­
ku do świętości i wolności Kościoła, 
albowiem zarządzenie to traktuje 
«brześcijańską jałmużnę jako handel 
oraz stwarza przeszkody w aktach ży­
cia religijnego.

na skutek działań wojennych ulegają 
zniszczeniu kościoły, ale rząd włoski za­
pewnia, że gdy z łaski Boga pokój bę­
dzie przywrócony, rząd! włoski odbudu­
je lub wystawi nowe kościoły, piękniej­
sze niż te. które uległy zniszczeniu.

Skarga włoska 
ua Abisyńczyków

Genewa. (Tel. wł.) Rząd włoski 
wystosował do Ligi Narodów notę, pro­
testującą przeciwko niedotrzymywa­
niu przez wojska abisyńskie przepisów 
międzynarodowych o prowadzeniu 
wojny i o Czerwonym Krzyżu. Nota 
kategorycznie zastrzega się przeciwko 
postępowaniu Abisyńczyków i prosi 
Ligę o interwencję z powodu używania 
przez wojska abisyńskie nabojów dum- 
dum. Włosi podają szereg dowodów, 
z których wynika, że Abisyńczycy nad­
używają oznak Czerwonego Krzyża dla 
celpw ochrony wojsk linjowych i my­
lenia przeciwnika. Równocześnie no­
ta stwierdza, że rząd włoski w tej spra­
wie poczynił również odpowiednie kro­
ki u międzynarodowych władz Czerwo­
nego Krzyża.
Samolot wioski internowany

Londyn (PAT). Reuter donosi: 
Rząd włoski został zawiadomiony, że 
samolot włoski z 4-ma osobami załogi, 
który wylądował w Sudanie dnia 15 
stycznia został internowany w mieście 
Port Sudan, zgodnie z przepisami o 
neutralności, zawartemi w konwencji 
haskiej z 1923 r. Włochy były uprze­
dzone w październiku 1935 przez W. 
Brytanję o tem, że w Sudanie będą 
stosowane powyżej wspomniane prze­
pisy.

W związku z powyższem pismo po­
daje, że z końcem ubiegłego roku pla­
nowany był zamach na Stalina, który 
jednak tylko z powodu omyłki nie do­
szedł do skutku. Planowano miano­
wicie, że Stalin miał odbyć podróż 
samolotem ze swoimi najbliższymi to­
warzyszami i współpracownikami. W 
tym celu zbudowano dla niego spe­
cjalny samolot nowego typu Samolot 
ten, jak donosiły swego czasu pisma, 
uległ katastrofie w dniu 29 listopada. 
Wypadek zdarzył się na lotnisku mo- 
skiewskiem, przyczem w katastrofie 
zginęło kilkanaście osób wraz z ko­
misją techniczną, której zadaniem by­
ło stwierdzenie sprawności samolotu 
i odebranie go z rąk wytwórców.

Tymczasem z niestwierdzonych do­
tąd przyczyn nastąpiła w powietrzu 
eksplozja, która spowodowała kata­
strofę. Utrzymują, że środek wybu­
chowy należał do materjałów szcze­
gólnie silnych. Cała katastrofa była 
dziełem zamachowców, którzy do wy­
konania zamachu przystąpili o 48 go­
dzin za wcześnie.

W związku z tą katastrofą, o której 
szczegółach po pierwszych sensacyj­
nych doniesieniach wkrótce jakoś 
dziwmie ucichło, dokonano wielu are­
sztowań, a nawet podobno rozstrzela­
no kilka osób

l kraniki politycznej
Warszawa. (Tel. wł.) W piątek 

orzvbył do Warszawy nowo mianowa- 
„„ „/„„i Knnstantv Viscia-

Myhal i Karpynec apelują
Warszawa. (Tel wł.) Dziś w 

nocy minął termin zgłoszenia apelacji 
dla Ukraińców, skazanych w procesie 
o zabójstwo śp. min. Pierackiego. Do­
tychczas wpłynęły dwa wnioski apela­
cyjne, wniesione przez Myhala i Kar-
pyńca. ,Pismo Karpyńca, który zawsze pod­
pisywał się po rusku, jest wystosowane 
w całości w języku polskim, (w)

Heirrat wstępy i©
Paryż (PAT.) Wieczorem wia­

domość o dymisji ministra Herriota 
została przez niego potwierdzona ofi­
cjalnie wobec delegacji grupy parla­
mentarnej partji radykalnej. Minister 
Herriot oświadczył, iż złoży dymisję 
ze stanowiska ministra stanu w ciągu 
48 godzin.

Paryż. (PAT.) Senatorowie rady- 
kalno-socjalni opuścili Herriota o go­
dzinie 21 po 2-godzinnej rozmowie. — 
Przy wyjściu oświadczyli oni przed­
stawicielom prasy, że Herriot oznajmił 
im stanowczo, iż jest zdecydowany nie 
przyjąć przewodnictwa Pt^ń-

Herriot poinformował Lavala o 
swej decyzji opuszczenia rządu, lecz 
przy tej okazji zostało ustalone, że dla 
uniknięcia przesilenia rządowego i nie- 
krępowania akcji premjera w Genewie 
dymisja Herriota zostanie odłożona do 
czasu powrotu szefa rządu.

Zbliżenie
ausirjaeku-Ezechostowackie

Praga. (PAT.) Wieczorem ogło­
szono komunikat oficjalny, stwierdza­
jący, iż kanclerz Schuschnigg i pre- 
mjer Hodża omówili szereg spraw, in­
teresujących oba kraje, a przedewszy- 
stkiem zagadnienia gospodarcze. Zgod­
nie stwierdzono znaczenie traktatu 
handlowego, który ma być wkrótce za­
warty, oraz przedłużenie, a nawet roz­
szerzenie traktatu o arbitrażu, wyga­
sającego 1 maja br.

Wyrok
w procesie Stawiskiego
Paryż. (PAT). Wczoraj ogłoszo­

no wyrok w ciągnącym się . oddawna 
sensacyjnym procesie oskarżonych o u- 
dział w oszustwach Stawiskiego. Zpo- 
śród oskarżonych uniewinnione zostały 
następujące osoby: b. taksator kasy kre­
dytowej Orleanu Farault, b. adwokat 
Gautier, Arlette Stawiska, b. inspektor 
policji Digoin, b. dyrektor wydawnic­
twa „La Volonté“ Dubarry, b. dyrektor 
wydawnictwa „La Liberté“ Camille 
Aymardi, Paul Lévy, dziennikarz Darius, 
b. adwokat Guibaud Ribaud, de Pardon 
i Romagnino.

Pozostali oskarżeni skazani zostali 
na kary ciężkich robót lub więzienia, a 
mianowicie: b. dyrektor towarzystwa 
kredytowego miejskiego w Bayonne, 
Tissier, na 7 lat ciężkich robót; b. depu­
towany i b. burmistrz Bayonne. Garat 
— na 2 lata więzienia, b. dyrektor mu- 
sic-hallu „Empire“ Henri Hayotte — na 
7 lat więzienia, b. taksator towarzystwa 
kredytowego w Bayonne, Cohen — na 
5 lat więzienia, b. dyrektor tow kredy­
towego w Orleanie, Desbrosses — na 5 
lat więzienia, b. dyrektor tow. ubezpie­
czeń, Guebin — na 5 lat więzienia, b. 
generał Bardi de Fourtou — na 2 lata 
więzienia, Hatot — na 2 lata więzienia 
i deputowany Gaston Bonnaure — na 
rok więzienia z zawieszeniem kary.
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W kantynie robotniczej
na Myślenickiej Turni

Co jedzą robotnicy kolejkowi, jak śpią i gdzie się myją —
Wędrówka gości świątecznych na obiad na Myślenicką —
Samotna wigilja kucharki — Kolęda wichru — Obroty kan­

tyny a pensjonatów zakopiańskich — Opieka społeczna
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Idąc w dzień sylwestrowy ulicą. Za­
moyskiego od strony Kuźnic, zauważy­
łam obok siebie młodą wieśniaczkę, 
niosącą na lewej ręce podłużne zawi­
niątko w przepasanej przez ramię 
chustce, a w drugiej koszyk wielkości 
walizki. Widocznie był ciężki, gdyż 
przystawała co czas pewien, stawiając 
go na ziemi i odpoczywając.

— Dokądże to idziecie, gaździno? — 
zagadnęłam ją.

— Jo nie gaździna — odparła. — I- 
dem do biura szukać służby.

— Iz dzieckiem do służby idziecie?
— Dyć to nie dziecko, a pościel; zaś 

w koszyku przyodziewek.
— To czemuż tak, jak dziecko na rę­

ku, niesiecie?
— Tak lekcej. I może sie jaki chłop 

ulituje i podwiezie do miasta. Telo 
drogi dźwiegam! Ze samych gór!

— To skądże wy idziecie?
— Az Myślenickiej Turni. Służyłak 

w kantynie dla robotników.
— I kto tę kantynę prowadzi?
— A taki pan; mówią na niego, sę­

dzia; i pani razem z nim.
— Jego żona?
— A no podaje się za żonę. Kto ją 

ta wie?
— I byliście tam do kuchni i do 

wszystkiego?
— Gotowalak dla robotników.
— A ilu ich tam jest?
— Tera będzie ze 200. A jeszcze 

przed nastaniem zimy to było 400 i 500.
— I ileż was, kobiet, było do tej ro­

boty?
— Jo sama! Pani jeździła nadói, do 

miasta po zakupy, a jo gotowała.
— Pewnie tylko jedno danie?
— I zupę i mięso; abo gotowane, abo 

gularz... I wydawało się robotnikom 
porcje pa kwity, a oni za te kwity panu 
płacili. Cały obiad mieli za złotówkę, 
zupę za 40 groszy. A rano kawą bez 
mleka. To niejeden wołał kawy kupić 
i Chleba, bo go taniej kosztowało.

— To tam się parę setek codzień 
przez tę kantynę przewinęło i ładne by­
ły zarobki.

— 0 raty! Co tyk pieniędzy od tela 
ludzi szło! A tego ch.leba, a kiełbasy! 
Niedarmo się pono na to wszyscy ku­
sili, coby tę kantynę dzierżawić. A do­
stał ten, co widać miał znajomych w 
zarządzie.

— I daliście rady tyle jedzenia go­
tować?

— A dy gotowałak teli kocieł, co ba- 
lja. I, to nic to gotowanie, ino mycie! 
Telo naczynia! 0 raty! I kieby wody 
choć było dość!

— A skąd brano wodę?
— A no przywozili z dołu. To ino 

kropeczka ostawaia do mycia, no to się 
te garki ino mazało, aż się lepiły, a wo­
da gęsta była od tego mycia, kieby smo­
ła. I ani czem popłukać! To potem ka­
zali ludziom mieć swoje miski, do je­
dzenia nadstawić i brać ze sobom brud­
ne, a myć, jako kto chce. No to ponie­
który napluł i wytarł kapotom, a drugi 
wylizał i nie mył wcale.

— To nie dawali im wody do mycia 
rąk i twarzy?

— Co kto dostał, to wołał wypić, bo 
to zawdy było brak, jako na pustyni. 
Ino się o śnieg modlili, coby go przy 
ogniu topić.

— Ale jakżeście wy dali radę na- 
przykład tyle ziemniaków obierać?

— A dyć mam odciski na palcach. 
A najgorzej to było, kie zaczęły przy­
chodzić te wycieczki.

— Jakie wycieczki?
— A goście ze Zakopanego. Każdy 

był ciekawy tej kolejki.
— To wolno gościom chodzić na te­

ren budowy?
— A dyć radzi im byli, bo to goście 

płacili dobrze, każdy, kto przyszedł, to 
się zmęczył i jeść mu sięchciało, to i za­
robek był fajny.

— I wy pewności© też dobrą pensję 
dostawali?

— Mnie ta nic z tego. Pani zgodzi­
ła za 20 zł. To telo! A urobiłak się po 
uszy! Tera to mi pani obiecowała 5 zł 
przyczynić, kie zmiarkowała, jako jo 
nie chce być dłużej. To pedziałak jej, 
co i za 50 nie ostanę. I nie kciała mnie 
puścić. Nie wierzyła mi, że u mnie 
serce chore i nie mogę w tych górach 
siedzieć

Spojrzałam nieufnie na jej czerstwe, 
pyzate oblicze i mocny, pewny chód.

— I nie dopłaciła mi jeszcze do pen­
sji za ten miesiąc, aby mnie ino zatrzy­
mać.

— To wam ta należność przepadnie. 
0, jo mam sposób taki, co ona mi

musi wypłacić.
— A gdizieżeście tam mieszkali i spali?

Jakie to spaniel Człek się ino z 
zimna kulił. Kucheneczka malucha, 
ino to z desek jakbądź zbite, mróz idzie 
od ścian i od podłogi, mało nie pokręci.

— A robotnicy?
— A śpią w baraku na wiórach, go­

rzej od bydła w oborze. Niektóre słab­
sze, co kaszleli, abo rematyz imdoku- 
czał, to musieli od tej roboty odstąpić. 
A kie oni bedom do domu wracać, to 
tak, jakby z wojny wracali, z okopów. 
I to jeszcze, powiadają, na Myślenickiej 
dużo lepiej. Dopieroż tam na wirchu, 
na Kasprowymi Pożal się Boże!

— A nie napastowali was robotnicy? 
Takiej młodej i hożej dziewczyny?
V ~7Ba! Jesżcze jak! Wszystkim się 
bez bab cniło. To n a mocował ak się z 
nimi dość. Alek ich potem nauczyła ro­
zumu, co nie dla nich tu jestem. A 
jakie to poskustwa między sobą gadali! 
Wiadomo, chłopy w gromadzie to nija­
kiego uważania nie majom.

Sprawa p. Wieliczki-Wieliczkiera
Katowicka „Polonja“ zamieszcza na­

stępujące sprawozdanie z procesu:
15 b. m. przedi sądem okręgowym w 

Katowicach odbyć się miała rozprawa 
główna z oskarżenia prywatnego p. 
Wieliczki-Wieliczkiera przeciwko red. 
Nogajowi, który w dnju-$,,l. 34. na łą- 
mach „Polonji“ zamieścił artykuł p. t. 
„Zawrotna karjera p. Wieliczki-Wie­
liczkiera".

Treścią tego artykułu czuł się obra­
żony oskarżyciel prywatny i oświadczył 
na pierwszej rozprawie w dniu 15 maja 
ub. r., że szczegóły, zawarte w artyku­
le, napisanym przez red. Nogaja, są nie­
prawdziwe od! a do zet.

Red. N. ofiarował dowód prawdy na 
wszystkie okoliczności i wniósł o prze­
słuchanie przeszło dwudziestu świad­
ków.

Pierwotnie proces przeciwko red. No­
gajowi prowadził sędzia o. dr. Górka, 
który też zaofiarowane dowody prawdy 
dopuścił. W międzyczasie sędzia okrę­
gowy dr. Górka został przeniesiony, a 
akta sprawy przekazano do rozpatrze­
nia sędziemu okręgowemu p. Biernac­
kiemu.

W artykule p. t. „Zawrotna karjera 
p. Wieliczki-Wieliczkiera“ oskarżony 
red. N. twierdzi, że oskarżyciel prywat­
ny jest Żydem, oficerem wojsk polskich 
nigdy nie był, że prawdziwe nazwisko 
jego brzmi Wieliczkier, a nie Wielicz­
ka, że nieprawnie podszywa się pod 
szarżę porucznika, że był aresztowany 
w okresie powstania wielkopolskiego 
pod zarzutem kradzieży, siedział w wię­
zieniu i był skazany, że w latach 1932— 
1933 zużytkował dla celów osobistych 
kilka tysięcy złotych na szkodę Tow. 
Badań Historji Powstania Wielkopol­
skiego w Poznaniu, że posiada dwa do­
my, tartak, ma synekurę dobrze płatną, 
wreszcie, że postarał się dla siebie i 
swoich znajomych o Krzyż Niepodległo­
ści z mieczami.

Po odczytaniu inkryminowanego ar­
tykułu, zastępca oskarżyciela prywat­
nego, adwokat Tchorzewski, sprecyzo­
wał trzy główne punkty, któremi czuje 
się p. Wieliczka znieważonym.

Punkt pierwszy dotyczy zarzutu, że 
p. Wieliczka-Wieliczkier postarał się o 
Krzyż Niepodległości z mieczami. Dru­
gi punkt, to sprawa „brzydkich spraw“ 
w Tow. Badań Historji Powstania 
Wielkopolskiego. Wreszcie trzeci 
punkt, to zarzuty natury kryminalnej 
w związku ze sprawą sądową, jaka to­
czyła się przed sądem wojskowym w 
Poznaniu w roku 1919.

Jak z powyższej redukcji oskarżenia 
wynika, p. Wieliczka nie skarży już o 
to, że nazywa wzgl. nazywał się Wie- 
litzkier, że jest czy był Żydem, żę nie

— Ab* Wigilję B. Narodzenia cóże- 
ście im gotowali?

— Nic! Wszystko poszło na święta 
do miasta. Ino nas dwoje zostało do 
pilnowania. To myślałak, co się na 
śmierć zapłaczę! Ani państwa, ani ro­
dziny, ani kolędy zaśpiewać, ni na pa­
sterkę pójść... Ino ten wicher duje przez 
szpary, a na polu mało głowy nie urwie. 
A tu bez roboty sie przykrzy i zimno 
siedzieć, aż palce i nogi szczypało. To 
taka była Wigilja. I nic na gwiazdkę 
nie dali.. A ten wiater to tam bez cały 
miesiąc duje i duje. Bez niego tak mi 
serce waliło. Tu w ..dolinie to ja cał­
kiem zdrowa.

— A skądże wy jesteście? — zapyta­
łam wkońcu, nasłuchawszy się jej gwa­
ry ni to góralskiej, ni to ceperskiej“.

— Z pod Nowego Targu. Kie tu ro­
boty nie znajdę, to do swoich stron 
wrócę. Od tąkiej służby, jako ta, to już 
wolem u chłopów krowy doić i gnój 
przegarniać.

Tak gawędząc, dotarłyśmy do domu 
stręczyciełki służących. Po tej rozmo­
wie doszłam do przeświadczenia, że naj- 
intratniejszem przedsiębiorstwem prze­
mysłu hotelarsko - pensjonatowego w 
Zakopanem jest kantyna robotnicza na 
Myślenickiej Turni, a zarazem jadło­
dajnia dla turystów, która napewno 
znacznie mniej jest obciążona świad­
czeniami socjalnemi i ciężarami podat­
kowymi, jak też i wymaganiami swych 
stołowników, niż zakopiańskie pensjo­
naty. Także zapewne żadne przedsię­
biorstwo budowlane nie jest tak wolne 
od opieki społecznej nad robotnikami, 
jak konsorcjum kolejki linowej, które 
może sie z wszystkiego usprawiedliwić 
niezwykłemi warunkami pośpiesznych 
robót w porze zimowej w górach wyso­
kich.

J. ROGUSKA-CYBULSKA.

był oficerem, że samowolnie nadał so­
bie nominację na różnego rodzaju do­
wódców, że tytuły porucznika względ­
nie majora nosił bezprawnie.

Nie podtrzymał również tezy, że o- 
skarżony N. zamieścił artykuł z pobu­
dek politycznych, by dyskredytować 
/władze polskie na Śląsku w związku 
z jego naminacją na jednego z kierow­
ników przymusowego zarządu zakła­
dów p. Plessa. Przeciwnie, na rozpra­
wie przyznał się szczerze, że oficerem 
nigdy nie był, był tylko prostym po­
wstańcem.

Sąd, przystępując do rozpatrzenia 
zredukowanej części oskarżenia, odrzu­
cił wniosek oskarżonego, domagający 
się przesłuchania świadka kapitana 
Wincentego Wierzejewskiego oraz in­
nych na okoliczność, że faktycznie o- 
skarżyciel p. Wieliczka musiał poczynić 
starania, by uzyskać „krzyż niepodle­
głości z mieczami“ oraz, że jako kierow­
nik Biura Historycznego przedkładał 
podkomisji w Poznaniu wnioski o na­
danie tego odznaczenia.

W drugiej sprawie, dotyczącej nad­
użyć w Tow. dla Badań Historji Powsta­
nia Wielkopolskiego, sąd dopuścił 
świadków w osobach ks. pułkownika 
Wilkansa, dziekana DOK VII oraz p. dr. 
Brdssa z Poznania.

W sprawie trzeciego punktu, doty­
czącego zarzutów, jakoby p. Wieliczka- 
Wieliczkier przywłaszczył sobie srebra, 
dywany, bieliznę etc. z kasyn oficer­
skich w Ostrowie i Krotoszynie, sąd od­
rzucił wniosek red. N. o przesłuchanie 
świadków, stojąc na stanowisku, że 
wgląd do akt procesowych z roku 1919 
zupełnie wystarczy. Sąd jest bowiem 
w posiadaniu akt sądu wojskowego w 
Poznaniu, z których wynika, że prze­
ciwko p. Wieliczce toczyły się sprawy 
o kradzież srebra etc. oraz o pobicie, 
jednak sprawy te zostały umorzone.

Sprawa została odroczona.
Wobec odmówienia przez sądi prze­

słuchania wielu świadków na dowód 
prawdy po wyroku w I instancji, oskar­
żony red. N. ogłosi zeznania pod przy­
sięgą wszystkich tych świadków, któ­
rych sąd nie będzie przesłuchiwał.

Sprostowanie
Warszawa (Tel. wł.) „Dobry 

Wieczór“ ogłasza następujący komuni­
kat rady ministrów: „Zamieszczona 
dziś przez „Warszawski Dziennik Na­
rodowy“ wiadomość, że p. premjer Ko- 
ściałkowski przyjął wczoraj min. spra­
wiedliwości p. Michałowskiego i że 
Prezydent Rzplitej nie przyjął rezy­
gnacji z zajmowanego stanowiska, nie 
odpowiada rzeczywistości“, (wj

1 CHWILI
Dyskusja w komisji spraw zagranica* 

nych Sejmu potoczyła się gładko, jak po 
sznurku.

W sprawie niemieckiej, która dzielni-* 
cę zachodnią szczególnie interesuje, o* 
świadczył p. Stpiczyński niejako pól* 
oficjalnie: .

„Marszałek, powodowany genjalną in* 
tuleją, nie uronił ani chwili, by zawrzeć 
z Rzeszą kanclerza Hitlera pakt o nie* 
agresji i nawiązać między Polską a Niem­
cami poprawne stosunki sąsiedzkie, by 
wygnać z nich ducha nienawiści na rzecz 
wzajemnego stosunku oraz dyskrymina* 
cji na rzecz zbliżenia.“

W imię tego „wzajemnego stosunku“ 
i „zbliżenia“ został naród niemiecki w 
Rzeszy hitlerowskiej uzbrojony od stóp do 
głów.

Otóż o uzbrojeniu tern narodu niemiec* 
kiego nie padło ani jedno słowo z ust mi­
nistra spraw zagranicznych, ani żadnego 
z posłów, nie wyłączając „przedstawicieli“ 
ziem zachodnich. Warto to sobie zapa* 
miętać!

Gdy przed kilku laty wrzeszczał mini­
ster niemiecki p. Treviranus, krzyczał i 
p. dr. Surzyński, grożąc Niemcom aż z bal* 
komu „Esplanady“ tubalnym głosem —> 
„wojną". Gdy dzisiaj zamiast wrzasku p, 
Trevir.anusa stanowią rzeczywistość nie* 
miecką niezliczone armaty, karabiny ma* 
szynowe, samochody pancerne, samoloty* 
dywizje i korpusy oraz gazy trujące, ten* 
że sam dr. Surzyński — milczy o niebez* 
pieczeństwie napadu niemieckiego w bliż* 
szej czy dalszej przyszłości. Rola ta jego 
prawdopodobnie zmieni się znowu przej* 
ściowo, gdy — zbliżą się wybory „.

*
W komisji sejmowej ubolewano jednali 

nad położeniem Polaków w Niemczech, O 
którem p. Walewski wyraził się językiem 
raczej literackim, niż politycznym: .

„Obecna sytuacja Polaków w Niem* 
czech nie jest dobra, ale granice złego po* 
wodzenia powinny mieć gdzieś swój kres, 
a Wydaje się, że jesteśmy właśnie obec* 
nie niedaleko kresu tej złej sytuacji.“

Wniosek z tego stanu rzeczy wysnuł 
p. Walewski niezwykły: _

„Rozumiem, że ministerstwo spraw za* 
granicznych (polskie) napotyka w tej dzie* 
dżinie trudności i że nie dysponuje w 
ostatecznej konsekwencji środkami, która 
mogłyby się przyczynić do poprawienia 
doli Polaków w Rzeszy. Chcę natomiast 
wierzyć, że rząd Rzeszy, zgodnie ze swemi 
enuncjacjami, środki takie znajdzie.“

Jakie to — uprzejme, nie wiedzieć wo* 
hec kogo bardziej: wobec rządu polskie* 
go, czy niemieckiego!

Także dr. Surzyński „wierzy w uzgód* 
nienie zapowiedzi kanclerza z praktyką 
dnia codziennego“... I to społeczeństwo 
ziem zachodnich zapamięta sobie!

P. Br. Sikorski mówił o taryfie celnej;' 
a w sprawie Gdańska zdobył się na sło* 
wo mocniejszo tylko p. Marchlewski.

* 'i
Wracając do tego, co p. Stpiczyński po* 

wiedział o stosunku marsz. Piłsudskiego' 
do „Rzeszy kanclerza Hitlera“, zestawmy 
z tem słowa dowódcy O. K. VIII generała 
Thommé'go, wypowiedziane ną znanym 
już czytelnikom naszym bankiecie Jańng- 
deutsche Partei w Inowrocławiu (z okazji 
spotkania bokserskiego Berlin - Inowroc* 
ław):

„Wielcy ludzie marsz. Piłsudski i Adolf 
Hitler spotkali się przćz druty i na tej 
drodze doszło do wzajemnego porozumie* 
nia. Od tej chwili ustały wszelkie waśnie. 
Nastąpił okres przyjaźni polsko-niemiec* 
kiej.“

Znamienny jest już sam fakt udziału 
dowódcy 0. K. w bankiecie jednej z 
partyj niemieckich. Czy generał 
Thommć wziąłby udział w bankiecie poi* 
skiego Stronnictwa Naród o* 
w e g o ?

Kipling
poddał się transfuzji krwi
Londyn. (PAT). Nocy ubiegłej 

dokonano Kiplingowi transfuzji krwi.

Samobójstwo adwokata
Warszawa (Tel. wł.) W Hotelu 

Paryskim przy ul. Marszałkowskiej 
powiesił się na ręczniku, umocowa­
nym na haku 50-letni Czesław Wysoc­
ki, adwokat, ostatnio urzędnik, przy-' 
były z Radomia, (w)



Numer 28 Kurier Poznański, sofiota, 18 stycznia T93Î5 Strona 3 1

Styczeń

18
SOBOTA

Kalendarz rzym.-tat.
Sobota: Katedra św. Pio­

tra w Rzymie
Niedziela: Henryka b. 

Kalendarz słowiański
Sobota: Jaropełka 
Niedziela: Ratymira 

Słońca: wschód 7,54 
zachód 16,12

Długość dnia 3 g. 18 min.
Księżyca: wschód 2,23 zachód 10,52

Faza: 6 dzień przed nowiem.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Gabryeli z Konarskich Drostc 

o godz. 10 po naboż. w kościele Św.
U Marcina. — Śp. Franciszka Bączyka 

o godz. 15 z kaplicy cment. na Dębcu. 
Śp. Romana Bartlcwicza o godz. 15 
z kaplicy cmcnt. na Jeżyach. — śp. 
Józefa Sie.jaka o godz. 15,15 z kapl.

, cment. na Górczynie. — Śp. Jana Se- 
kretarczyka o godz. 16 z kapl. cment. 
na Górczynie.

Dziś w rocznicę pogrzebu śp. ks. Prał. An- 
toniego Stychla odbędą się u Fary

. msze św. o godz. 8 i 9. Główne na­
bożeństwo żałobne rozpocznie się o 
godz. 8 min. 30.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Madame Butter- 

fley“. (Ostatni występ Teiko Kiwa).
Teatr Polski: Dziś — „Szesnastolatka“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Zakochani“.

Komunikat meteorologiczny
Na całym obszarze Polski panowała 

wczoraj pogoda chmurna z większemi roz­
pogodzeniami w ciągu dnia. Temperatu­
rą o godz. 14 wynosiła: 5 stopni w Cieszy 
nie, 3 st. w Krakowie, 2 st. w Tarnobrze­
gu, 1 st. w Kaliszu, Łodzi, Kielcach i Za­
leszczykach, 0 st. w Warszawie, Poznaniu, 
Bydgoszczy i Przemyślu, — 1 st. w Gdyni, 
Białymstoku, Brześciu n. B„ Pińsku, Lu­
blinie, Łucku, Lwowie i Tarnopolu, — 2 
st. w Suwałkach i Grodnie, a — 4 st. w 
Wilnie.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 18 bm.: Wzrost zachmurze­
nia aż do opadów. W dzielnicach wschod­
nich jeszcze mroźno, pozatem wzrost tem­
peratury aż do odwilży. Dość silne wia­
try z kierunków południowych, w górach 
wiatr halny.

i Nagrodzone wzory mebli
Sąd konkursowy rozpisanego przez 

Cech mistrzów stolarskich, tokarskich i 
rzeźbiarskich konkursu na wzory mebli 
zakończył swą pracę około północy. Na­
gród I i II sąd nie przyznał nikomu. Na­
grodę III (200 zł) uzyskał p. Czesław Wal- 
lis z Krakowa. Dalsze nagrody otrzymali 
PP- Zygmunt Szatkowski z Katowic, Jan 
Kaiser z Warszawy, Józef Aizman z Kra­
kowa i Zenon Kulczycki ze Lwowa. Po­
zatem jeszcze wyróżniono 14 prac. * (sk.)

- Gajowy ofiarą złodziei
W Siernikach, majętności w powiecie 

wągrowieckim, gajowy Jakób Marciniak z 
Prusiec, natknął się w lesie na dwóch o- 
sohników, kradnących drzewo. Gdy gajo­
wy wezwał ich do złożenia drzewa, jeden 
ze złodziei uderzył go polanem w głowę 
z taka, siłą, że Marciniak upadł na ziemię. 
W tym czasie dobiegł drugi i zrabowaw­
szy napadniętemu fuzję, roztrzaskał ją w 
kawałki kilku uderzeniami o ziemię. Na­
stępnie napastnicy zbiegli, pozostawiając 
ciężko ranionego gajowego na łasce losu.

Gajowego znalazł dopiero przejeżdżają­
cy przypadkowo wozem p. Kąciszewski, 
nauczyciel z Prusiec i przewiózł go do le­
karza p. dr. Skarczewskicgo. Ciężko po­
raniony gajowy utracił przytomność i za­
chodzi obawa, że nie utrzyma się przy ży­
ciu. (R-r.)

ADAM GRZYMALA-SIEDLECKI

czę, dlaczego mówię: nas. Nienawi­
dził. Mówił o kozakach ... Przez 
usta mi to przejść nie chce.

— Może ci to ulgę uczyni — po­
wiedz.

— Mówił, że kozak to bastard 
po wściekłym psie ...

O. Hjacyntowi wydało się, że nie­
dawno. — Dziś? — od kogoś słyszał 
podobne powiedzenie — ale od ko­
go słyszał? I o kim?

— Za śmierć mojej matki tak 
nienawidził nas, Kozaków. Miłość 
to była w tej nienawiści. Miłość do 
tej, która mnie na świat wydała —■ 
i ja im się tak potem odpłaciłam, 
niewdzięczna!!!

Groźny szloch wyrwał się z pier­
si. W bólu padła twarzą, o ziemię,

Pod kruchym lodem - śmierć
Tragicumy wypadek dwóch chłopców net jexiert>e

Gniezno (br). W piątek w godzi­
nach południowych dwóch chłopców 
po wyjściu ze szkoły, mianowicie il-let- 
ni Bernard Białecki, syn robotnika z ul. 
Cierpięgi 19, oraz ii-letni Bolesław 
Pieczyński, syn wdowy z ul. Cierpięgi 
7a, zamiast pójść do domu, poszli na 
jezioro Jelonek w pobliżu Garbarni 
Wielkopolskiej na ślizgawkę. Lód był 
jednak zbyt cienki, gdyż mróz chwycił 
dopiero ub. nocy, więc nie wytrzymał 
ciężaru chłopców i dbaj, gdy znajdo­

Pieniądze, albo Bereza Kartuska!
Sprytny oszust usiłował wyłudzić gotówką od żon aresztowa­

nych kierowników Str. Nar.
Chorzów. (T. wł.). Do mieszkania 

p. Jakubowskiej w Chorzowie (ul. 
Pudlerska 4) przybył w ub. sobotę ra­
no pewien mężczyzna w starym mun­
durze dozorcy więziennego, który' 
przedstawił się jako dozorca katowic­
kiego więzienia śledczego.

Przybysz oświadczył p. Jakubow­
skiej, że mąż jej, kierownik koła S. N. 
w Chorzowie, którego przed kilku 
dniami aresztowano w związku z zaj­
ściami antyżydowskiemi, ma być wy­
wieziony do Berezy Kartuskiej. Uchro­
nić go od tego losu może tylko świa­
dectwo lekarskie, na które potrzeba 
koniecznie 150 złotych. Przestraszona 
kobieta, nie mając w domu żadnej go­
tówki, udała się po pieniądze do p. o. 
kierownika koła S. N. p. Malinowskie­
go oraz kier. pow. S. N. p. Maciejew­
skiego, którym sprawa wydała się po­
dejrzana. Zamierzali więc przytrzy­
mać nieznajomego, ten jednak ulotnił 
się.

Okazało się, że ten sam osobnik

Dziś, w sobotę, dnia 18 stycznia o godz. 11 
wiecz. w kinoteatrze „Si o ń c e“

Najpiękniejszy lilm artystyczny ekranów 
światowych:

„PETER IRBETSOH”
Dziś, w sobotę o godz. 11 wiecz. na spe- 

cjalnem nocnem przedstawieniu kinoteatr 
„Słońce“ wyświetlać będzie jedyny raz 
natchnione arcydzieło wytw. „Paramount“ 
realizacji mistrza Henry Hathavay‘a, nie­
zapomnianego twórcy filmu „Bengali“ p. 
t.: „PETER IBBETSON“. Cała prasa 
światowa uznała jednomyślnie film „Pe­
ter Ibbetson“ za najwybitniejszy lilm ar­
tystyczny lat ostatnichl

Niezrównane kreacje w filmie tym 
stwarzają: Ann Harding i ulubieniec 
wszystkich kobiet: Gary Cooper.

„Peter Ibbetson“ — to poemat wielkiej 
miłości, to czarująca pieśń o ludzkiej nie­
doli i szczęściu.

Dzisiejsze nocne przedstawienie iilmu 
„Peter Ibbetson“ wzbudziło wielkie zain­
teresowanie w najszerszych sferach kul­
turalnych naszego miasta. Popyt na bi­
lety ogromny!

Bilety po cenach normalnych są do na­
bycia wcześniej przy kasach „Słońca“.

Uwaga: Po dizsiejszem nocnem
przedstawieniu łilmu „PETER IBBET- 
SON“ oczekiwać będą na Szan. Publicz­
ność wozy tramwajowe. Ceny biletów 
tramwajowych normalne! Bilety ulgowe 
i stałe karty nieważne!

p 2905

w krzyż jej się rozskrzydliły ramio­
na ... Płakała spazmatycznie ... 
O. Hjacynt mimowoli wspomniał 
napis z płyty, jak ojciec jej „krzy­
żem legał“ ... Płacz niósł się z pod 
krzyża jej ramion, niósł się serdecz­
ny, nieuikojony...

O. Hjacynt chciał rękę ułożyć 
na głowie penitentki, by jej pomóc 
do uspokojenia się — i nie bez lęku 
ujrzał:

Ciało kasztelanki tak szczelnie 
przylgnęło do posadzki, że wyda­
wało się: niema go od ziemi więcej, 
jak na grubość tej tkaniny, z której 
welon uszyto. Cała postać jakby się 
teraz przetkała w ten welon, w 
kształty krzyża ujęty na tem miej­
scu, gdzie przed chwilą kasztelan­
ka runęła na ziemię, a dalej już ta­
ki sam, jakim go widział O. Hjacynt 
od samego wejścia widmowej po­
staci, szary, szorstki jak Włosienica, 
powłóczysty, w nieskończoność się 
ciągnący.

I ten welon łkał, wznosił się i o- 
padał rytmicznie, jak barki i ra­
miona plączącego w rozpaczy czło­

wali się około 12 kroków od brzegu, 
zarwali się i wpadli do wody. Jeden z 
chłopców nie umiał pływać, więc u- 
chwycił się drugiego, wciągając go w 
ten sposób na dno dość głębokiego w 
tem miejscu jeziora. Na wszczęty a- 
larm wydobyto chłopców po krótkim 
czasie, lecz wszelkie zabiegi ratunkowe 
okazały się bezskutecznemu Zwłołki od­
stawiono do kostnicy szpitala miejskie­
go.

był z podobną propozycję, u żony are­
sztowanego w podobnej sprawie Fran­
ciszka Musioła w Goduli, i zażądał od 
niej 120 złotych, grożąc również Be- 
rezę. Wobec faktu, iż kobieta nie mia­
ła pieniędzy, zostawił jej karteczkę z 
dokładnym swoim adresem.

Okazało się, że sprytnym oszustem 
był Augustyn Badyra, zamieszkały w 
Katowicach przy ul. Słowackiego. A- 
resztowany oświadczył na policji, że 
za uzyskane przez oszustwo pieniądze 
zamierzał leczyć się na raka.

Wobec zmiany płci
Koubkova oddaje nagrody sportowe

Mor. Ostrawa. (PAT.) Zdenka 
Koubkova, a właściwie już Zdenek Ko- 
ubek postanowiła (postanowił) zwró­
cić wszystkie nagrody sportowe, a prze- 
dewszystkiem medal olimpijski, a po- j 
zatem prosi o anulowanie wszystkich I 
swoich rekordów sportowych. Koub- I 
kova nie uczyniła jeszcze tego dotych­
czas, albowiem urżędy czeskie nie prze­
prowadziły jeszcze urzędowo jej zmia­
ny płci i imienia.

„Ceske Slovo“, odpierając ostre a- 
taki profesora uniwersytetu w Ham­
burgu Knolla, iż Koubkova świadomie 
wprowadziła w błąd świat sportowy, 
stwierdza, że po wprowadzeniu lekar­
skich oględzin zawodniczek na Olim­
piadzie, Niemcy napewno utracą jed­
ną ze swych rekordzistek światowych.

Film polsko-niemiecki
Drezno. (Tel. wł.). Wczoraj wie­

czorem odbyła się tu uroczysta prapre­
miera filmu „August Mocny“, wykona­
nego wspólnemi siłami niemiecko-pol- 
skiemi. Na uroczystości był obecny 
ambasador Lipski, konsul gen. w Ber­
linie Staniewicz i konsul w Lipsku Czu- 
dowski.

Skazanie wywrotowców
Warszawa. (PAT). Wczoraj w są­

dzie okręgowym zapadł wyrok w proce­
sie Maryli Eigerówny, Arona Joska Le- 
wirtowskiego i innych, oskarżonych o 
działalność komunistyczną.

Na mocy wyroku zostali skazani: 
Maryla Eiger, Josek Lewirtowski, Ste­
fan Wierbłowski na 12 lat więzienia 
każdy i utratę praw obywatelskich na 
okres lat 10, Szajndla Lewin na 7 lat 
więzienia i utratę praw obywatelskich

wieka. Łkał każdem swojem włók­
nem. Od stóp przygodnego konfe­
sjonału szedł ten płacz martwemi 
drobinami tkaniny, biegł coraz da­
lej, przez schody, przez kaplicę, do 
podziemi — i wydawało się: światy 
sobą, jak pokutną wstęgą, opasu­
jąc, niesie ten szloch po całej ziemi, 
po wszystkich gwiazdach i piane-« 
tach...

„Bo świat w oceanach łez ludz­
kich zanurzony“ — nie może sobie 
Ojciec Hjacynt przypomnieć, gdzie 
i kiedy to czytał.

Ucicha zwolna płacz ... Kaszte­
lanka zebrała się znowu w kontury 
ludzkie:

— Miałam już osiemnaście lat. 
Przyjechał do Czajczyc w zaloty do a 
mnie młody wojewodzie, syn przy­
jaciela mojego ojca — z 'Ukrainy. 
Nie chciałam go. Ojciec mój wie­
dział, że moje serce głuche dla wo­
jewodzin, ale chciał bym się sakry- 
fikowała:

— Mnie już niedługo życia. Czu- 
ję, że bliski dzień, kiedy mi na no­
wo ujrzeć matkę twoją — o przyjdź-

W sobotę, dn. 18 stycznia 1936 r. w sali) 
Hotelu ..Polonia“, Grunwaldzka 18 odpę­
dzie się wieczór Karnawałowy K! „YiriUa j

aa lat 10, przyczem na mocy ustawy 
imnestyjnej kara ta została oskarżone! 
umniejszona do lat 4 i 8 miesięcy,Cha- 
na Wii.rh.fl.ftman

Rozbudowa Gdyni
Gdynia. (Tel. wł.). W ciągu gru­

dnia na terenie portu gdyńskiego po* 
sunęły się daleko naprzód roboty aro-

Najbardziej jednak rozwinęły 
roboty przy budowlach naziemnych- 
Wykończono m. in. gmach urzędu ce - 
nego. Stoi już parter poczekalni dla 
robotników portowych. Dom robotnika 
portowego jest gotowy w stanie suro­
wym. Wzniesiono również szkielet ze- 
lazo-betonowy elewatora zbożowego.

Dalej przy budwie mieszkań i gara­
żu elektrowni „Gródek“ ukończona 
prace. Również przeprowadzono robo­
ty żelazo-betonowe warsztatów urzędu 
morskiego. (p)

WIADOMOŚCI POTOCZKE
— * Młodzież Wszechpolska spotyka 

się we wtorek, 21 stycznia o godz 21 na 
kawie w salonach „Adrii“.

_ * Zarząd Towarzystwa Tatrzańskie­
go _ Oddziału Poznańskiego donosi, że
program i terminy walnego zgromadzenia 
oraz projektowanych odczytów uległy, z 
przyczyn niezależnych od zarządu zmia­
nie. Po definitywnem ustaleniu terminów 
powiadomi się wszystkich członków i sym­
patyków cyrkularzami i przez prasę.

— * Nieszczęśliwy wypadek. Podczas 
pracy w oddziale III fabryki H. Cegielski 
na Wildzie 27-letni ślusarz Ignacy Dudziak 
(ul. Antoniego Andrzejewskiego 12), zbli­
żywszy7 się zanadto do maszyny, został po­
chwycony7 przez tryby kola, które mu zgru- 
chotaly rękę w łokciu. Pierwszej pomo­
cy udzieliło nieszczęśliwemu pogotowie 
ratunkowe (66-66) i przewiozło go na od­
dział chirurgiczny szpitala miejskiego, 
gdzie rękę odjęto, (kl.)

— * Skok z piętra. Wczoraj późnym 
wieczorem wyskoczył przy ul. Piaskowej 
nr. 44 oknem z wysokości pierwszego pię­
tra 23-let,ni Djonizy Machowski i złamał 
sobie nogę. Przywołane pogotowie (66-66) 
przewiozło Machowskiego do szpitala miej­
skiego. Przyczyny nierozważnego skoku 
nie są ustalone, (kl.)

— * Samobójstwo. W mieszkaniu przy 
ul. Wspólnej 39 pozbawił się życia przez 
zaczadzenie gazem świetlnym 40-letni Wła­
dysław Matela, zatrudniony jako pracow­
nik w fabryce opon samochodowych „Sto­
mil“. Podczas nieobecności żony, która 
udała się do pracy, Matela otworzył kurki 
gazowe i ułożył się do snu wiecznego. — 
Późnym wieczorem żona zastała męża bez 
życia. Przywołano pogotowie ratunkowe 
(66-66), którego zabiegi ratownicze były 
jednak już spóźnione. Przyczyna zama­
chu samobójczego jest jeszcze niewyja­
śniona; przypuszcza się, że była nią nę­
dza. (kl.)

— * Pożar w piwnicy. W piwnicy do­
mu przy ul. Patrona Jackowskiego 37: za­
paliły się różne sprzęty. Przywołana do 
pożaru miejska straż ogniowa ugasiła nie­
groźny pożar sikawką ręczną, (kl.)

że upragniony, wymodlony dniu!! 
— ale co z tobą będzie, Sophie? Jak­
że cię osławię tu bez opieki? Umie­
rałbym spokojniejszy, iżeś pod pie­
czą mężowską.

Wyprosiłam się. Wojewodzie był 
to dumny pan. Moja rekuza obra­
ziła głównie jego pychę. Zamyślił 
plan zemsty.

Udał, że nie chowa w sercu ura­
zy. Przybywał do nas w odwiedzi­
ny. Suplikował, by mógł być moim 
powiernikiem, bratem. P.azu pew­
nego przywiózł ze sobą przyjaciela, 
Francuza, diuka. Zakochałam się 
w tym cudzoziemcu. Ojciec nie był 
krzyw moim uczuciom. Doszło do 
jego deklaracji. Przyjęłam. Ojciec 
pobłogosławił.

Nie uszło mojej uwagi jedno: je­
szcze przed zrękowinami mogłam 
czasami widywać wojewodzica, wy­
prowadzanego na dalsze w pole 
promenady przez jednego z dwo­
rzan naszych, pana Hieronima, gar­
busa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Film o Biskupinie
Wczoraj o godz. 13 w kinoteatrze 

„Słońc©“ zademonstrowany został pra­
sie i gronu zaproszonych gości film, 
poświęcony pierwszej, odkrytej w Pol­
sce, warownej osadzie bagiennej na je­
ziorze Biskupińskiem, w pobliżu We­
necji pod Żninem. Na filmie pokaza­
ny został tok prac odkrywczych, które 
znajdują, się dopiero w pierwszym eta­
pie, potrwają bowiem jeszcze przy in- 
tensywnem tempie kilka lat. Prowa­
dzone być muszą nader skrupulatnie, 
w każdej bowiem grudce ziemi znaleźć 
się mogą bezcennej dla nauki wartości 
wykopaliska. Dotychczasowe już wy­
niki są poprostu rewelacyjne. Zna­
lezisko zachowało się w stanie tak do­
brym, że na jego podstawie można re­
produkować w całości wygląd osiedla, 
jego ulic i budowli, zrekonstruować 
tryb życia mieszkańców. Prace wyko­
paliskowe prowadzi Instytut Prehisto­
ryczny U. P.; kieruje niemi prof. dr. 
J. Kostrzewski wraz ze swym asysten­
tem dr. Rajewskim. Kilkudziesięciu 
robotników, jak to pokazano nam na 
filmie, przesiewa każdą grudkę ziemi, 
a wydobyte z niej najmniejsze skoru­
py są skrupulatnie przez fachowców 
badane i określane. W urządzonej na 
■miejscu modelarni segreguje się zna­
leziska, składa i skleja z oddzielnych 
cząstek naczynia; na podstawie zacho­
wanych fragmentów buduje się mode­
le chat i ulic. Malarze znów na pod­
stawie modeli reprodukują fragmenty 
życia osady. Z całą wiarogodnością. 
można już odtworzyć wygląd ulicy, 
wnętrze chaty, mieszkańców osady 
przy pracy, na polowaniu, przy jedze­
niu itd.

Świat naukowy oddawna już z za­
interesowaniem śledzi wszystkie etapy 
pracy biskupińskiej wyprawy. Zain­
teresowanie rewelacyjnem odkryciem 
naukowern zaczęło już zataczać szer­
sze kręgi w społeczeństwie, czego do­
wodem były liczne wycieczki do Bisku­
pina. Film zainteresowania te znacz­
nie jeszcze rozszerzy. Kto nie mógł 
w'ybraé się dotąd na miejsce wykopa­
lisk, dowie się zeń niejednego cieka­
wego szczegółu i nabierze chęci do wy­
cieczki. Skuteczność propagandowa 
filmu będzie tern większa, że wykona­
ny on jest bardzo starannie. Z zainte­
resowaniem ogląda się ciekawe, „na 
gorącym uczynku" podchwycone, scen­
ki z terenu robót; obrazki pouczające 
przeplecione są zręcznie fragmentami 
anegdotycznemi; wszystko jest żywe, 
ciekawe i ładne. Trzeba więc z uzna­
niem podkreślić tu zasługę p. Mieczy­
sława Bila, który ten obrazek propa­
gandowy sfilmował i zmontował bar­
dzo inteligentnie, z dużem poczuciem 
artyzmu. Objaśnienia do filmu ułożo­
ne są ciekawie i wygłaszane wyraźnie. 
Tło muzyczne skomponował znany 
kompozytor J. Maklakiewicz. (ver.)

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Elsworth i towarzysz odnalezieni
Sstcsie^liicy final niendalej wyprawy lotnicgej 

nad Antarktydą
Londyn. (Tel. wł.) Reuter ogła­

szał urzędowo doniesienie, według któ­
rego do stolicy angielskiej nadeszły 
wiadomości o odnalezieniu słynnego 
podróżnika amerykańskiego Elswortha 
i jego towarzysza. Elsworth wraz z 
lotnikiem Kelyon od 24 listopada 1935 
r. daremnie był poszukiwany na tere­
nach bieguna południowego, dokąd był 
wybrał się samolotem dla odbycia lo­
tu nad Antarktydą.

Obecnie nadeszła z Lincoln Shier 
wiadomość, że angielski statek ratow­
niczy „Discovery 11“, po żmudnych po­
szukiwaniach zdołał odnaleźć lotni­
ków. Statek ten, wyposażony przez 
władze angielskie i australijskie, opu­
ścił 2 stycznia Nową Zelandję, mając

SPORT
Gry sportowe

Międzynarodowe projekty P. Z. G. S.
Zarząd Polskiego Zw. Gier Sportowych za­
proponował reprezentacji Estonji w koszy­
kówce rozegranie międzypaństwowego 
spotkania w Warszawie Polska — Estonia 
oraz 3 spoitkań międzymiastowych, przy- 
teim w grę wchodziłyby miasta: Poznań, 
Warszawa, Łódź i Kraków.

Do związku wpłynęła w tych dniach 
propozycja Łotwy o rozegranie międzypań­
stwowego meczu Polska — Łotwa w koszy­
kówce. 'Związek Polski propozycję w zasa­
dzie zaakceptował, a termin meczu uza­
leżnił od odpowiedzi Estonji.

Lekka atletyka
Pierwszy start Zabali w Europie odbę­

dzie się w niedzielę 19 bm. w Hamburgu 
w biegu ulicznym na12 km. Ponadto praw­
dopodobny jest, start w tej. samej konku­
rencji znanego szwedzkiego długodystan­
sowca Johnssona.

Łyżwiarstwo
W mistrzostwach Europy w jeździe fi- 

garowej na lodzie w Berlinie, w dniach 24 
do 26 bm. startować będą według dotych­
czasowych zgłoszeń: 20 pąń„ 16 panów i 8 
par. Najwięcej zawodników zgłosiła An­
glia (9), następnie Czechosłowacja (4).

Z Polski wezmą udział Walter Robert 
— mistrz Polski w jeździe pojedyńczej pa­
nów, oraz — młodziutka, a już doskonała 
para rodzeństwa śląskiego ..Sjefanja i Er­
win Kałusowie. W charakterze sędziego., z 
zawodnikami naszymi pojedzie inż. Ludwik 
Brzozowski ze Śląska.

Pływanie
Sprawa budowy krytej pływalni w Po­

znaniu, nie posunęła się dotychczas. Obec­
nie wydziały budownictwa i wychowania 
fizycznego czynią poszukiwania za odpo­
wiednim placem, który w myśl uchwały 
zarządu miejskiego, ma być znaleziony do 
końca bm. Ostatecznie zrezygnowano bo­
wiem z placu przy Błoniach Wildeckich, 
na narożniku Górnej Wildy i Wałów Król. 
Jadwigi. Również dotychczas brak wszel­
kiej wiadomości w sprawie pożyczki 250 ty­
sięcy zł przyrzeczonej przez Fundusz Pra­
cy. (wz)

na pokładzie dwa samoloty i odpowied­
ni zapas sań Wysłana z pokładu stat­
ku ekspedycja ratunkowa zdołała po 
kilkudniowych poszukiwaniach odna­
leźć zaginionych podróżników, którzy 
są zupełnie zdrowi. Elsworth i lotnik 
Kelyon wystartowali, jak wiadomo, 
do swego lotu podbiegunowego z wy­
spy Dundee.

Londyn. (Tel. wł.). Wiadomość 
o odnalezieniu słynnego podróżnika 
polarnego Elswortha potwierdza się. 
W piątek po południu nadeszła do 
Londynu wiadomość, że ekspedycja 
ratownicza, wysłana ze statku „Disco­
very 11“. znalazła Elswortha i lotnika 
Kelyona. Obaj podróżnicy znajdują się 
obecnie na pokładzie statku.

Watka i kiyzysem - 
zagranicznym

Gdynia. (Tel. wł.). Jak już dono­
siliśmy powstanie wkrótce port rybac­
ki w Wielkiej Wsi. Port budować bę­
dzie towarzystwo francuskie. Fakt 
oddania robót obcej firmie jest tu bar­
dzo szeroko omawiany. Istnieją prze­
cież odpowiednie, solidne firmy kra­
jowe, które mogłyby wykonać te robo­
ty.
przedsiębiorstwom? Na to pytanie nie­
ma odpowiedzi. Zapewniają w kołach 
fachowych, że ani względy na niższą 
cenę, ani na fachowość przedsiębior­
cy, nie mogły tu zadecydować.

Równocześnie należy zanotować 
drugi podobny fakt „popierania“ wy­
twórczości krajowej. Urząd morski w 
Gdyni potrzebuje obecnie holownika i 
dwóch szkut do wywożenia ziemi, 
czerpanej z dna basenów portowych 
przy ich bagrowaniu. I holownik i 
szkuty mają być zamówione w jednej 
ze stoczni holenderskich.

RECESJE KIROWE
Kino „Corso" wyświetla film pod tyt. 

„A. L. 14- zatonęła". Jeden z tych licznych 
wojennych dramatów, którego gwoździem 
sa pokazane w sposób efektowny przeżycia 
marynarzy na pól już zatopionej łodzi 
podwodnej. Właściwa akcja dramatyczna 
filmu snuje się około nieszczęśliwej miło­
ści żony oficera marynarki do kolegi mę­
ża. Reżyseria, jak i obsada aktorska bez 
zarzutu. W rolach czołowych Magdę E- 
vans i Walter Huston. (Sza.)

S. A. Lubań-Wronki
Przemysł Ziemniaczany

W dniu 17 bm. odbyło się roczne walne 
zgromadzenie S. A. Lubań-Wronki Prze­
mysł Ziemniaczany, pod przewodnictwem 
prezesa Lossowa. Sprawozdanie zarządu 
oraz bilans wraz z rachunkiem zysków i 
strat przedłożył nacz. dyrektor spółki, p. 
G. Pełka.

Ze sprawozdania wynika, że rok 1934-35

kształtował się o wiele pomyślniej od ro­
ku poprzedniego. Dostateczna podaż zie­
mniaków pozwoliła wyzyskać prawie w 7o 
proc, zdolność przetwórczą fabryk. Czyn­
ne były wytwórnie: Luboń, Wronki, To­
ruń, Staw, Wągrowiec, natomiast nie zo­
stała jeszcze uruchomiona fabryka w Bro- 
nisławiu i fabryka w Lublinie.

Pomimo usilnych zabiegów, celem u- 
porządkowania rynku krajowego, tak w 
dziediznie mączki ziemniaczanej, jak rów­
nież syropu, cel ten nie został osiągnięty. 
Nieprzychylne ustosunkowanie się kilku 
zpośród konkurencyjnych firm było głó­
wną przyczyną. Dodatni wynik sprzeda­
ży na rynku wewnętrznym świadczy o, ja­
kości produktów fabryk spółki. Pomimo 
silnej konkurencji, jaka dawała się od­
czuwać na rynkach zagranicznych ze stro­
ny firm holenderskich i Rosji, udało się 
spółce zawrzeć poważniejsze kontrakty na 
eksport mączki ziemniaczanej i dekstry-i 
ny, co wybitnie odciążyło rynek wewnętrz­
ny. , ,Przy pomocy rządu wszczęto pertrak­
tacje z Holandią, Anglją i Rosją o podział 
rynków eksportowych i osiągnięcie wyż­
szych cen sprzedażnych. Istnieją dane, że 
pertraktacje doprowadzą do skutku i w 
ten sposób przemysł ziemniaczany będzie 
miał zapewniony zbyt na rynkach zagra­
nicznych w ilości około 10 tys. tonn mącz­
ki i dekstryny rocznie.

Osiągnięty wynik finansowy w roku 
1934-35 w stosunku do roku poprzedniego, 
w którym spółka wykazała strat 1.376.000 
zł, należy uznać za pomyślny. Wyraża 
się on w kwocie zt 491 jako zysk przy u- 
czynionych odpisach na amortyzację zł 
165.315 i strat na dłużnikach z poprzed­
nich kampanij w wysokości 22.055 zł. — 
Wysiłki zarządu o poczynienie oszczędno­
ści, przy jeclnoczesnem dążeniu do dopro­
wadzenia do najlepszego technicznego sta­
nu wszystkich wytwórni spółki, dały wy­
niki zadowalające.

Po dyskusji nad sprawozdaniami za­
rządu i rady nadzorczej uchwalono prze­
niesienie czystego zysku na rok następny 
i udzielono zarządowi i radzie nadzorczej 
pokwitowania. Ustępujących z rady nad­
zorczej pp. St. Suryna, St. Czarneckiego, 
St. Czekalskiego i St. Kurnatowskiego wy­
brano ponownie. Zarząd spółki spoczywa 
w rękach nacz. dyr. G. Pełki. (AZ.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 17. 1. 1936 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

Beligja 89,50 89,68 80,32
Berlin 213,45 213,98 212.92
Amsterdam 300,65 301,27 359,88
Londyn 26,23 26,30 26,16
No-wy Jork czek 5,28 718 5,301«1 5,27 5/8
Nowy Jork kabel 5,29 5.30 ü 5,27 %
Paryż 35,00% 35,07% 34,93%
Praga 21,97 22,01 21,93
Szwajcaria 172,70 173,04 172,36
Hiszpan ja 72,69 72,75 72,45

Tendencja niejednolita.
Obligacje i papiery wartościowe:

5% poż. konwers. .... 
5% poż. kolejowa ..aa«

fi •
a •

62,00
58,50

6% poż. dolarowa . . s 5 a • 79,00
4% poż. premj. doi. , a a s • 53,50
7% potż. stabiliz............... a B • 65,00

w drobnych ................. a • 65,38
Tendencja mocniejsza.

Akcje w zlocie:
Bank Potoki .... .................98,00
W. T. F. Cukru . . . . . . a . 33,00

Tendencja niejednolita.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo.
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d 1811 
i t i = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

7. SPRZEDAŻE

Okazyjnie
kompletna niklownia, 3 wanny. 
Sw. Marcin 63 m. 16, parter.
_______ zdr 87 201 __________

Sprzedam
kotlinę przenośna i zlew. Zakręt 
21. ________________ zdr 86 718

Zajęcy po 2
złote już niema, — natomiast 
tanio cielęcina kule z kością 
od 45 bez kości 65 i 75 tylko 
Chwaliszewo 25. p 2909

Cielęcinę po 40
groszy pói kilo z kośćmi ku­
pisz Chwaliszewo 25 
_______  p 2908

Okazyjnie
kompletne niklowane 3 wanny 
Św. Marcin 63 m. 16 parter.

zde 87 201

Skład
nadaiacy sie na kolonjalke wa­
rzywa łub nabiału. ewent. inni 
branże w dobrem miejscu cen­
trum bez towaru z urządzeniem 
luib bez pa sprzedaż. Oferty Ku­
rier Pozn. zda 87101.

Panom 
z zmnieisz0,
nemi docho- 

darni
Dolecam tanio

Materjały męskie 
bielskie

prima ¡ratunki czesankowe, sze­
wiotowe. jednokolorowe, desenio­
we na ubrania marynarkowe, 
sportowe wizytowe, balowe, na 
palta, ulstry i spodnie. 
Władysław Złotogórski 
Poznań. Kramarska 19/20. 7. pię­
tro.

Hurt i detal.
550 deseni na składzie.

Pe 7 209151.90

Okazja
samochód osobowy otwarty po 
remoncie 950 z!. Garaż Między­
narodowy, Brama Dębińska.

zdg 87 093

Samochód
Ford dwuosobowy, stan bardzo 
dobry, sprzedam. Mielecki Bu- 
szewo, poczta Lubosina.

zdg 87 098

Pokój
umeblowany do wynajęcia (ła­
zienka, elektryka) od zaraz. — 
Aleje Marcinkowskiego 1, m. 8. 
(dom narożnikowy). zdg 86 497

Kupię
lub wydzierżawić piekarnie. 
Oferty Kurjer Poznański

zdrg 87 402

Młoda
inteligentna studentka, francu- 
skiem, niemieckiem, prawem 
nauczania przyjmie jakakolwiek 
posadę biurowa, nauczycielki, 
udzieli koiepetycji. konwersacji, 
dobrze tanio. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 86 387

Szkoła tańców 
średzińskiego

tani kurs rozpoczynam. Strzelec­
ka 3. zdg 87 244

iu.i--uBi.iwi. mijuintiMuum«
26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.
Młodsza

samodzielna, władająca jeży­
kiem polskim, niemieckim. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 87 078

nucnaiKa
młoda z dobrem gotowaniem do 
wszelkich prac domowych szuka 
posady zaraz lub pierwszego. — 
Oferty do Kurjera Pozn.

zdg 87 076

Dziewczyna
skromna uczciwa do wszystkie­
go poszukuje posady lub posługi 
zaraz. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 86 462

Biurowa
z kilkoletnią prak’yką. obeznana 
z żumalem i pisaniem na maszy­
nie poszukuje jakiejkolwiek po­
sady. Oferty Kurjer Pozn.

zd g 87115

Dziewczyna
starsza poszukuje pracy cośkol­
wiek gotowaniem. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 87 117

Nauczycielka
muzyka, referencje, szuka posady 
Zgłoszenia do Kurjera Pozn,

zdg 87 266

Kucharka
b. smacznie gotuie obejmie po­
sadę od 1. II. luib oóźniej w re­
stauracji szpitalu łuib kasynie. 
Jako przychodnia. Łask, oferty 
Kurjer Poznański zdg 87176

Poszukuję
poelugi całodziennej. Oferty Ktf 
rjer Pozn zdg 87 081

27.WOLNE MIEJSCA

Gospodyni
młoda na majątek lub wyuczona 
elewka, znajomością drobiu po­
trzebna. Zgłoszenia sobotę Rze­
czypospolitej 2, Pensjonat.

zdr 87 507

Dziś wieczór u mnie
Już tylko do soboty.

Kinoteatr „Sfinks'*
zdr 87 135

Co futro to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, ostrów wieikop

na styczeń 1936 roku za oba wydania razem w PoanammZCOpiclla. w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście ał 3,50, s odnoszeniem do
------------------- -- domu w Poznaniu zł 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie zł 4,14, kwartalnie zł 12.40 pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
krajach zł 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja
prawa dooagania sie niedostarczonych numerów lnb odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną ccdzienną część numeru z reklamami 1 ogłoszeniami materjal poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcti ł Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24. 35-25. 40-72. w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200 149

<2 7 P n i 21 na stronie 6-łamowej 35 na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 ar. na stronie

• drugiei (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi S00 gr
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca ,?0% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża do wydania głównego (wieczornego) »drobne“ do g. 11.10, w dni przedśw a* 
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.
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